
K I L K A P I E Ś N I H O R A C Y U S Z A . 

PRZEKŁAD 

Lucyana Siemieńskiego. 

Twory starożytnych klassycznych poetów Grecyi, Rzymu, 
niegdyś tak rozpowszechnione i uważane za źródło kształ­
cenia smaku, dziś zajmują, tych tylko, którzy naukę staroży­
tności za wyłączny przedmiot obrali. Nie będziemy rozwo­
dzić się nad przyczynami tej obojętności, nad różnicą 
^teraźniejszego pojmowania i uczucia poezyi, wynikającą z ró­
żnicy religii i składu społeczeństwa. To tylko wspomnimy, 
że jak nas nie powinno zadziwiać dzisiejsze zobojętnienie dla 
starożytnych poetów, tak nie możemy bezwarunkowo po­
chwalić go i usprawiedliwiać. Starożytni poeci nigdy nie 
przestaną być wzorem wykończenia, poprawności, zdrowego 
objęcia przedmiotu i doskonałości formy. Polot myśli naszych 
dziś jest daleko wznioślejszy, zakres wyobrażeń obszerniej­
szy; lecz starożytni, w szczuplejszym obrębie swoim, zamie­
ścili zdania i prawidła tak zdrowe, a wydali je tak silnie 
i zwięźle, że stały się przysłowiami całego wykształconego 
świata. Komuż ta wzmianka nie przypomni owych wierszy: 
Tina salus ińctis nullam sperare salutem; albo: sifractus rlla-
batur orbis, impauidum ferient ruinae. 

Dla tego to, ludzie starsi wiekiem i doświadczeniem wy­
soko cenili i dotąd cenią poetów starożytnych. Zamiłowanie 
tego rodzaju poezyi kwitnie w Anglii, a jej najznamienitsi sta­
tyści posiadają gruntowną znajomość literatury greckiej 
i rzymskiej. Horacyusz najwyżej stoi w ich sądzie, bo 
dla umysłów wytrawnych i nic podających się marzeniom, 
on, połączą najtrafniej, piękne, a częstokroć wzniosłe myśli 
i obrazy, z doskonałością formy i utrzymaniem tej miary, 
która w dziełach sztuki harmonijną całość stanowi. Czyli 
ożywiony wieszczym duchem przenosi nas na radę bogów, 
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albo do zwalisk Troi, czy wielkość Rzymu, czy powaby ko­
chanki opiewa, głos jego zawsze odpowiada przedmiotowi, 
który go natchnął. Jeżeli zastanowimy się nad mądrością 
jego zdań, zwięzłością i dobitnością stylu, harmonią rytmu, 
urozmaiceniem treści, jeżeli sobie przypomnimy, że ten pisarz 
oprócz ód i pieśni, wydał satyry pełne dowcipu, rozsądku 
i wesołości, że w listach poetycznych objął najlepsze prawi­
dła towarzyskiego życia, a to wszystko w wierszach, które 
same z siebie piętnują się w pamięci każdego: to któż nie 
przyzna, że osięgnął najwyższą doskonałość do jakiej czło­
wiek jest zdolnym? Jakikolwiek przedmiot wybiera, to rzad­
kim, a sobie tylko właściwym przyrodzenia darem, odkrywa 
w nim najcelniejsze piękności; podrzędnych lub zbytecznych 
nie szuka; nie ubiega się za zwodniczym szczytności po­
zorem, nie razi nierównością i nagłym upadkiem. Uwielbie­
nie jakiem przejęty jest dla Horacyusza cały świat uczony, 
gruntuje się nietylko na jego poezyi, lecz i na rozmaitości 
przedmiotów. Nie ma bowiem stanu, nie ma wieku, nie ma 
tak ważnej lub smutnej przygody w życiu, w którychby 
jego pieśni nie przynosiły pociechy i nauki. W tomie dru­
gim pisma naszego z roku 1854 zamieściliśmy przekład 
kilkunastu pieśni Horacyusza p. Alexandra Krajewskiego, 
poprzedzony wstępnemi tegoż uwagami. Tłumacz wykazał 
w nich stanowisko i sposób myślenia poety łacińskiego, który 
w smutnych żyjąc czasach musiał, że tak powiem, pochwa­
łami okupywać wzniosłe i szlachetne myśli swoje. Uwagi 
P- A . K . dopełniają i rozwijają nasz krótki pogląd; do nich 
odsyłamy czytelnika, a teraz umieszczamy tłumaczenie 
kilkunastu pieśni Horacyusza, które nadesłał nam pan Lucyan 
Siemiński, znany z talentu poetycznego i przejęcia się duchem 
pierwotworu. 

N A O D J A Z D W I R G I L E G O D O A T E N . 

(ks. I. pieśń 3). 
Sic te t1iva potens Cipri. 

N i e c h cię prowadzi C y p r u bog in i , 
Świecą H e l e n y brac ia dwie gwiazdy (1); 

( l ) Helena córka Jowisza i Ledy, żona lacedemońskiego króla Tynda-
reosa. Po wielu kolejach życia porwaną została Menelaosowi przez Parysa, 
przez co dala powód do wojny Trojańskiej. 

T o m U . Caerwiec 1867. 
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E o l niech w i a t r y więżąc w j a s k i n i , 
D m u c h a J a p i g i e m , w ciągu twej jazdy . 
Okręcie! grzbiet twój drogi s k a r b bierze, 
M e g o W i r g i l a zdrowie i g łowę ; 
T a m na atyck ie nieś go wybrzeże, 
Ochrania j duszy mojej połowę. 

Potrój ną miedzią miał pierś okutą, 
K t o się odważył p ierwszy raz pływać 
Kruchą, po m o r s k i c h odmętach szkutą, 
D o w a l k i sprzeczne z sobą wyzywać 
W i c h r y a fryckie , z w i a t r e m północnym: 
K t o o H y a d y nie pytał wcale, 
Gardził n a A d r y i N o t e m wszechmocnym 
C o j a k chce głaszcze, l u b w z d y m a fale. 

T a k i czy śmierci j ak ie j się zlęknie, 
Jeśli sucherai patrzy o c z y m a 
W potwory morskie , w bałwan g d y pęknie, 
L u b w ep irock ich s k a l i s k o l b r z y m a . 
Napróżno B ó g sam w mądrości swojej 
Oceanami lądy przegradza; 
Bezbożność nasza n i c się n ie boi , 
Człowiek po wodzie łodziami chadza. 

R ó d nasz praw bożych n ieprzy jac ie lem 
Ile w ślepocie zgwałcił i ch nie w ie : 
S y n Ja fe towy c h y t r y m fortelem 
W y n o s i z nieba ognia zarzewie. 
P o tej kradzieży w niebieskich progach, 
Przyszły na ziemię złych chorób roje; 
I śmierć, tak niegdyś l e n i w a w nogach, 
K o n n o w y p r a w i a się na rozboje. 

Dedal skrzydłami w powietrze r w i e sję, 
Choć ludzie pierzem nie porastamy ... 
I tyś do piekieł szedł H e r k u l e s i e 
Acherontowe rozwalać bramy . 
Śmiertelnikowi wszystko dostępne, 
Głupstwem do nieba szturmować gotów; 
L e c z na zapędy takie występne 
J o w i s z m a dosyć gromów i grzmotów. 

Jój bracia Kasłor stawny z uśmierzania koni i Pullux niezwyciężo­
ny szermierz. Nazwani tu dwie gwiazdy, u Dorów bowiem czczeni byli jako 
bogowie światła. 

Jayys wiatr północno-zachodni. Wiał od Japygskiego przylądka 
w stronę Epiru. W tym właśnie kierunku jechał Wirgiliusz. 
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D O P Y R R Y . 

(ks. I p. 5). 

Qui mitlla gracilis te puer... 

Jakiż to gaszek pieści się z tobą, 
N a róż pościeli w o n i a m i z lany , 
P y r r o , w tej grocie? Komuż zczesany 
W ł o s j a s n y prostą krasisz ozdobą? 
Kiedyś on g o r z k i m płaczem o k u p i 
Twą zmienność P y r r o , i losu zmianę, 
G-dy w osłupieniu stanie j a k głupi 
Patrząc w to morze w i c h r e m zorane, 
Kędy żegluje dziś tak bezpieczny, 
Twoje j miłości stałą pieszczotą; 
N i e podejrzy wa. że lada sprzeczny 
P o w i e w sprowadzi burzę ze słotą. 
B i e d n y ! kto t w o i m u r o k o m wierzy , 
J a k i j a niegdyś wierzyłem troszka; 
R o z b i t e k — w o t u m z mokrej odzieży 
Dałem do c h r a m u morskiego bożka. 

D O T A L I A R C H A . 

(ks. I p. 9). 

Vtdel ut nita stet nive. 

P a t r z ! na Sorekc ie co tam spadło śniegu (1), 
Aż lasy dyszą pod okiśeią zgięte; 

Mróz schwycił, i r z e k i w b iegu 
Stanęły ścięte. 

Chcesz mróz odpędzić? nie szczędź do k o m i n a 
Drewek T a l i a r c h u ; z Babińskiego dzbanka 

N i e żałuj starego w i n a 
Co s t r z y m a s z k l a n k a . 

Resztę zdaj bogom; g d y o n i swawolę 
Wichrów n a morzu ukrócą, — z tą zmianą 

Twoje c y p r y s y , topole 
Szumić przestaną. 

( l ) Soractc góra na wschód od Tybru, w niewielkiej od niego i od 
Rzymu odległości. Dziś Monte di St. oreste. 
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N i e pyta j , co t a m j u t r o ci w y wróży; 
Dz ionek przeżyty z y s k a n y m nazywa j ; 

Dopóki młodość ci służy 
B a w się, używaj. 

Zwiedzaj przechadzki i pole marsowe, 
Starośó od ciebie jeszcze tak da leka ; 

A wieczór chodź na rozmowę 
G d z i e dziewczę czeka . 

Już t a m chichocze w cieniu—ów przys ionek 
Dzieweczkę k r y j e łatwą do spotkania ; 

Z p a l u s z k a zsuń jej pierścionek, 
Z suń, choć się w z b r a n i a . 

D O S E P T I M A . 

(ks. II p. 6). 

Seplimi Guries aditure... 

S e p t y m i e l ze mną, poszedłbyś ty wszędy: 
C z y do Kantabrów niechcących obroży, 
C z y między S y r t y barbarzyńskie, kędy 

M a u r y c k i e morze się b u r z y . 

J e d n a k wolałbym siąść n a stare la ta 
W T y b u r z e , co go A r g e j c z y k zakładał; 
Lądem i morzem dość obiegłem świata, 

N i e r a z e m z t r u d u upadał. 

L e c z g d y b y m doznał i t am przeciwności, 
Szedłbym nad Galoz sławny z trzód w y p a s u (1), 
L u b gdzie lakoński F a t a n t l iczne włości 

Założył—kosztować wczasu. 

W ten l u b y kącik coś nęci mię zawsze; 
T a m miód tak słodki j a k h imeck ie miody , 

K T a m równie przednie j a k w n a s z y m Wena f rze (2) 
Znajdziesz o l iwne jagody . 

(1) Holez rzeczułka niedaleko od Tarentu, sławna z miękkowelnistyoh 
owiec pasących się-na jej wybrzeżach. 

(2) Yenafrum miasto w zachód. Samnium otoczone bogatemi gajami 
drzew oliwnych, % których owocu wyśmienitą robiono oliwę.' 
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T a m długa wiosna, krótka b y w a z ima , 
T a m , A u l o u łaską, B a c h a niepomiernie (1) 
Zaszczycon, wcale zajrzeć czego n i e m a 

S ławnym w i n n i c o m w Pa lern ie . 

K r a j ten uroczy w z y w a nas pospołu... 
T a m , k i e d y stanę, u wytkniętej m e t y , 
Wdzięczną łzę uroń nad garstką popiołu 

P r z y j a c i e l a i poety. 

D O B A R Y N Y . 

(ks. I I p. 8). 

AUa sijuris tibi pejerati. 

O g d y b y zdrady twoje B a r y n o 
R a z zasłużoną odniosły karę, 

/ I w b u z i ząbek poczerniał ino , 
L u b zlazł paznokieć—dałbym c i wiarę. 

L e c z i m fałszywiej n a co przysięgasz, 
Ściągając g r o m y n a swoją głowę, 
T e m się piękniejszą robisz, i wprzągasz 
W jarzmo , młodzieży większą połowę. 

N a zdrowieć idzie każde zaklęcie: 
C z y oszukujesz popioły m a t k i , 
C z y nocne g w i a z d y n a f i rmamencie , 
C z y wzywasz same bog i na świadki. 

Z t w y c h zdrad się W e n u s śmieje nawiasem, 
Śmieją się N i m f y i K u p i d d z i k i 
C o n a osełce k r w a w e j , tymczasem, 
Os t rzy zatrute swoje bełciki. 

D l a ciebie młode plemię dojrzewa, 
W s z y s t k o to p r z y s z l i są n i e w o l n i c y — 
A choć kochanków d a w n y c h to gn iewa , 
N i k t odejść nie chce od bezbożnicy. 

Cieb ie się m a t k a lęka dla syna , 
Ciebie się skąpi ojcowie boją; 
Nowozamężna drży kob iec ina , 
B y jej małżonek nie wpadł w sieć twoją. 

( l ) Anion, góra niedaleko Tarentu z bogatemi winnicami. 
Falernum (vinum) otrzymane z winnio pól Falerneńskich w Kampanii; 

uważane w starożytności za najlepsze z win italskich, 



438 K I L K A PIEŚNI 

D O P O S T U M A . 

(ks. II p. 14). 

Eheu! fugans Postume. 

H e j ! hej ! p ierzchl iwe Postumie.. P o s t u m i e 
Zbiegają la ta ; n i m o d l i t w a nasza 
Zmarszczków z obl icza odstraszyć nie umie , / 
Starości, a n i śmierci nie odstrasza. 

N i c z e m nie zmiękczysz P l u t o n a wyroków 
Choćbyś m u t rzys ta byków bił codziennie; 
J a k raz T y t y a z Grreryonem wziął w oków 
Czarnego S t y x u , tak t r z y m a niezmiennie . 

A m y , co z iemskie pożywamy płody, 
Radz i n ieradz i pójdziem kiedyś wszyscy 
P r z e z jego czarne przewozić się wody, 
W i e l c y królowie, pachołkowie niscy . 

Próżno nas stracha M a r s srodze wojenny, 
I u n i k a m y burz A d r y a t y k u , 
Próżno g d y powiew pociąga j e s i enny 
Strzeżemy zdrowia od chorób bez l i k u . 

W końcu przyjść musisz nad brzeg czarnej r zek i 
Mknącej leniwo, i widzieć t o r t u r y 
Cór Danausa przeklętych n a w i e k i , 
I S y z y f o w y t rud u s t o k u góry . 

R a z się oderwać t r z e b a — n i e m a r a d y l 
Od r o l i , domu , małżonki nadobnej; 
A z drzew, ktoremiś umaił swe sady 
Z a tobą pójdzie l i c y p r y s żałobny. 

C e k u b chowany pod k l u c z e m tak długo 
Mądrzejszy dziedzic wypi je , zmitręży, 
I po podłodze lać się będzie strugą 
W i n o , co warte iść n a stół do księży. 

D O G R O S F A . 

(ks. II p. 16). 
Otiun dwos rogat.. 

O ciszę żeglarz m o d l i się n a morzu 
P a l a m i b i t y , g d y światło księżyca 
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C h m u r y zakryją,, i żadna w przestworzu 
Z gwiazd z n a n y c h m u nie przyświeca. 

0 ciszę woła T r a k srodze wojenny; 
C i s z y Med pragnie o złotym kołczanie; 
Spokój , to towar nad purpurę cenny, 

Z a k le jnot go nie dostanie. 

S k a r b y koronne, konsu lne l i k t o r y , 
Żrących sumienie zgryzot nie wymiotą, 
TT zdobnych stropów trosk i , istne z m o r y , 

• Wiszą nad tobą i gniotą. 

Dobrze ten żyje, k to na s k r o m n y m stole 
S t a w i przed sobą soluicę ojcowską; 
S n y m a on l ekk ie , a w marszczkach na czole 

N i e siedzi łakomstwo z troską. 

Życie tak krótkie—czemuż narowistą 
Żądzą je targaó, l u b zmieniać podniebie? 
C z y porzucając kto ziemię ojczystą 

Potrafił uciec od siebie? 

Zgryźl iwa troska i na okręt wsiada : 
O n a za k o n n y m orszak iem w cwał lec i 
Prędzej niż jeleń, choć b iegun nielada, 

Niż E u r w zimowej zamieci . 

Wesołyś, nie myśl co potom nastąpi; 
Smutnyś, cukrujże uśmiechem gorycze, 
Pełnego szczęścia niebo zawsze skąpi, 

Daje m u różne oblicze. 

S ławny A c h i l l e s b y ł w przedwczesnym grobie, 
W długiej starości Tytoń dogorywa (1); 
1 mnie dać może czego nie da tobie 

J e d n a godz ina szczęśliwa. 

U ciebie Grosf ie wypasa się spełna 
Sto krów Sykulskich, dz iarska u rydwaua 
Poryża czwórka, a n a tobie wełna 

Dwakroć w purpurze maczana. 

M n i e t y l k o szczupłe dostały się grzędy, 
I g reck i ch dźwięków coś się t a m dostało 

( l ) Tithon syn Laoinedana kr. Troi, uprowadzony przez Aurorę. 
Wyprosiła ona u Zeusa wieczne dla niego życie, lecz nie mogła wybłagaó 
wiecznej młodości. Dlatego członki jego wyschły, pokurczyły się, a głos 
znikł, i w takim dogorywał stanie. 
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Z P a r e k szezodroty, b y o g m i n n e względy 
, K i e d y się zmienią, dbać mało. 

D O L I D Y I. 

- (ks. III p. 9). 

Dmiec gratus eram tibi. 

H oracy . 

Póki byłaś m i wzajemną, 
Pók i na łonie twem białem 
N i e pieścił się n i k t przedemną, 
O króla Persów niedbałem. 

Lidya. 

Pókiś jedną kochał stale, 
L i d y i nie r z u c i ! d l a C h l o i , 
B y ł a m niż I l i a w swej chwale 
Szczęśliwsza w miłości mojej . 

Horacy . 

M n i e dziś więzi Ch loe t racka , 
•Jak na cytrze g ra , j a k miła! 
D l a niej » o t ówbym znienacka 
Umrzeć, by le ona żyła! 

L i d y a . 

M n i e K a l a i s całą siłą 
K o c h a , i j a m u wzajemną; 
B y l e j e m u nic nie było , 
N i e c h się stanie co chce ze mną! 

Horacy . 

Cóż, g d y b y W e n u s połączyć 
Chciała dwa serca rozdarte?. . . 
Z Chloą możnaby skończyć; 
D l a L i d y i , d r z w i me otwarte. 

L i d y a . 

Choć on tak śliczny j a k zorze, 
A t y j a k k o r e k tak l e k k i , 
Niestały j a k A d r y i morze— 
Z tobą żyć, umrzeć n a w i e k i ! 
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D O ŹRÓDŁA B L A N D U Z Y I ( l ) . 

(ks. I H p. 13). 

O fons Bandusiae... 

Źródło B l a n d u z y i , j asny k r y s z t a l e ! 
Sto isz za wino , za wonne k w i a t y ; 
J u t r o cię kozłem o f i a r n y m chwalę; 
A choć na młodem czole sękaty 
Rożek m u rośnie i już przeznacza 
G o n a miłostki i przyszłe boje; 
D a r m o ! k r e w j u r n a niech j u t r o zbracza> 

Czyste kryształy twoje. 

W ó d t w y c h psia gwiazda wyssać nie może, 
Zawsze do ciebie błądzące trzody 
I wół, gdy dość się w pługu naorze 
Przyjdą poszukać słodkiej ochłody. 

Kiedyś zasłyniesz, g d y mojćm pieniem 
Wsławięć wraz z dębem n a szczycie skały 
C o się zwieszając, o tu la c ieniem 
Rzeźwiące twoje kryształy. 

D O W E N E R Y . 

(ks. III p. 2 6). 

Vixi puellis nuper idoneus. 

Niegdyśem gracko zwodził p a n i e n k i , 
Z pod miłosnego j a rycerz z n a k u ; 
L e c z dziś grać nie chcą s t r u n y l i r e n k i , 
Więc ją z orężem wieszam na h a k u . 

T u , t u , zawieście, tu po l e w i c y 
Morsk ie j b o g i n i : jasne pochodnie 
K u s z e i drągi—drzwi do świetlicy 
Nie raz łamałem n i e m i wygodnie. 

Bóstwo! co w C y p r z e masz chramy' swoje, 
W Meinf is , sytoński gdzie śnieg nie pruszy 
Błagam cię, b o s k i m b i c z y k i e m Chloję 
Z a t D i j , a d u m n a może się wzruszy . 

(1) Bandusia źródło czystej i zimnej wody w Sabinum, posiadłości 
poety. 

57 
T o m II. C ie iwlec 1867. 



K I L K A PIEŚNI 

D O M E C E N A S A , 

(ks. III. p. 2 9). 

Tyrrhena regum proyenis. 

Królów tyrreńskich szczepie znamien i ty 
Oddawna wino w b a n i n ie tykane j , 
R ó ż wieniec, ba lsam z b a l a n u w y b i t y 
C z e k a na ciebie Meceno kochany . -

W y r w i j się przecie i nie zwleka j dłużej; 
W i l g o t n y T y b u r n iechby cię nie wabił, 
N i exulaóske łany, n i grzbiet wzgórzy 
Kędy Te legon ojca swego zabił. 

Rzuć n u d n y zbytek , n ie siedź w t y m ogromie 
Gmachów, bodących niebo j a k o l b r z y m y ; 
Zostaw, niech i n n i wielbią w szczęsnej R o m i e , 
Uliczną wrzawę, przepychy i d y m y . 

Możnym odmiana nieraz rzeźwi serce, 
W ubogiój chatce, u skromnego stoła 
Nieubranego w purpurę, w kobierce, 
Nie jeden marszczek wygładzi się z czoła. 

Już Adromedy ojciec groz i s k r y c i e 
Gorącem latem; juź P r o c y o n p a l i ; 
W l w i znak wschodzące słońce na błękicie 
Coraz dopieka tóm srożej, i m dalej. 

Juź pastuch szuka d la znużonej trzódki 
C i e n i a nad strugą pod zielonóm d r z e w k i e m 
Bożka S y l w a n a , a (u brzeg c i c h u t k i 
Nieochłodzony najlżejszym powiewkiem. 

T y naci przyszłością R o m y dumasz sobie; 
Myśl niespokojna targa twojem łonem 
C o Seres, B a k t r a , k n u j e tam na dobie, 
I , co się dzieje nad kłótl iwym Donem. 

Przyszły '.os mądrość zakryła n a m boska 
C z a r n y m obłokiem, a szydzi z wróżbita, 
K i e d y się z b y t n i e o tę przyszłość troska , 
T e n najmądrzejszy, kto obecność chwyta . 

Resz ta z w y c z a j n y m juź toczy się b i eg i em: 
R a z , n i b y r zeka zamknięta w swóm łożu, 
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Spokojne fale, szereg za szeregiem 
S i o , aż w E t r u s k i e m pogrąży się m o r z u . 

T o znów, g d y powódź p o w z d y m a bałwany, 
K a m i e n i e , drzewa, domy, bydło niesie; 
R y c z y w dol inie strumień r o z h u k a n y , 
E c h o roznosi r y k w górach i lesie. 

T e n t y l k o szcześiiw i pewien jest swego, 
Co : „Dzisiem u ż y ł ! " rzec może z dnia końcem; 
Mnie j sza , czy ranek w i t a zbudzonego 
C z a r n e m i c h m u r y , l u b pogodnem słońcem. 

Jednej przeszłości nic schwycić nie zdoła, 
N i przeistoczyć, co się raz już stanie. 
O c h ! niepowrotne są to w a r t k i e koła 
W wiecznie tocząc.ym się godz in rydwanie . 

F o r t u n a l u b i wyrządzać nam psoty, 
U p a r c i e igrać z swemi o f iarami ; 
Dziś niestateczne wysypię szczodroty 
N a mnie , a j u t r o drugiego omami . 

Jeśli m i sprzy ja , cieszę się; lecz za to, 
G d y odlatuje, wnet o niej zapomnę, 
I owinięty cnoty białą szatą, 
Z a towarzyszkę m a m ubóstwo skromne . 

N i e c h maszty łamie A f r y k rozwścieczony, 
N i e m a m rozpaczać i modlić się czemu, 
B y towar z T y r u l u b C y p r u wiez iony , 
N i e poszedł na łup morzu łakomemu. 

Od burz egejskich jest d la m n i e opieka: 
G d y P o l l u x zat l i dwie gwiazdeczki bliźnie, 
P r z y d o b r y m wietrze łódka moja l e k k a 
Dwówioślna, łatwiój po falach prześliźnie. 

N A W Y Z W O L E Ń C A V E D I U S A R U F A . 

(ks. Epod. p. 4). 

Lupis et agnis. 

J a k w i l k a z rodu n ienawidz i owca, 
T a k i j a ciebie, co nosisz na ciele 
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O J Iberskiego pamiątki b y k o w c a (1) 
I od łańcuchów obtarte piszczele. 

Próżno łeb zdzierasz bogactwem nadęty, 
K r w i podłej złoto szlachectwu nie daje; 
B o g d y zamiatasz k u r z po drodze świętej 
Sześciołokciową togą, l u d cię łaje. 

Przechodzień z wstrętem na ciebie spoziera 
Mówiąc: patrzajcie! z czego on dmie, z czego? 
C z y g d y z r o z k a z u b i t y t r y u m w i r a 
P r z y e z e k u c y i aż zmęczył woźnego? 

Dziś m a w F a l e r n i e tysiąc morgów z i e m i ; 
P o A p i i c u g i dz iarsk iemi ugan ia . 
Eques! w najp ierwszych ławach z najpierwszemi 
S iada , choć prawo ottońskie zabrania . . 

P o co wyprawiać miedziokute f l o ty 
N a zbójców m o r s k i c h i na niewolników, 
G d y właśnie jeden z między tej hołoty 
Z r o b i o n t r y b u n e m i dowódzcą szyków? 

D O N E E R Y . 

(ks. E p . 15). 
Nox erat. 

N o c była, księżyc szedł błękitnym s z l a k i e m , 
Otoczony gwiazd orszakiem, 

K i e d y m w ramiona opleciony twoje 
Silnićj , niśli dąb w powoje, 

Słyszał , j a k bogom urągać gotowa 
Przysięgłaś n a moje słowa: 

„Pók i wróg flisów, O r y o n , w z d y m a morze 
W i l k szkody rob i w oborze, 

W i a t r rozczesuje Tetowe pierścienie 
P o t y się, poty nie zmienię!" 

O płacz Neero! męską siłę czerpię; 
J a k e m H o r a c y , nie ścierpię, 

B y ś z i n n y m noce przepędzała płocha: 
P o s z u k a m takiój, co kocha. 

N i e myśl, że piękność twoja mię poruszy, 
K t o raz obraził, precz z duszy! 

A ty , k t o k o l w i e k jesteś mój szczęśliwcze, 
C o drwisz , żeś porwał m i dziewczę, 

( l ) Kańozugi bowiem kręcono zwykle z hiberyckiej rośliny zwanej 
nardut. 
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Choćbyś dostatkiem trzód i łanów słynął, 
A P a k t o l złotem c i płynął, 

A P i tagorze w mądrościbyś sprostał, 
Piękniejszym niż N i r e j został (1); 

Zapłaczesz, g d y cię d la drug i ch odbieży: 
J a się uśmieję tem szczerzej. 

D O P O M P E J U S Z A W A R R U S A . 

(ks. II p. 7). 
O saepe mecum teinpus.,.. 

P o m n i s z , j a k śmierci w oczy m y patrzel i (2) 
Z b l i s k a , gdy B r u t u s hetmanił szeregom, 
Któż c i k w i r y c t w o wrócił, k to z oddali 
W r ó c i ł penatom i i t a l s k i m brzegom? 

Pompej u ! m y dwaj najstarsi druhowie; 
Z tobą m i chwi le biegły nie leniwo 
Niegdyś, p r z y pełnych, z różami n a głowie 
Malabatrową łyszczącej oliwą. v 

M y pod P i l i p p i walczyliśmy razem 
G d z i e tak haniebnie zgubiłem w popłochu 
Tarczę, g d y męstwo naszych pod żelazem 
Padło, w s k r a wio n y m tarzając się prochu. 

L e c z mnie drżącego z pośród nieprzyjaciół 
W y r w a ł M e r k u r y i zasłonił w chmurze ; 
A tyś do mordów bracie tak się zaciął 
Ześ z por tu wypadł w nowe lecąc burze. 

Złóż-że więc B o g u dziękczynne obiaty , 
I t u wypoczni j , bowiem zmordowany 
G d z i e cienie rzuca mój l a u r rosochaty, 
I gdzie czekają na cię pełne dzbany. 

M a s s y k gubiący t rosk i lej do s z l a n k i , 
A z konch głębokich czerp maści i wonie . 
He j żywo! K t o n a m poprzynosi w i a n k i 
Z m i r t u , z świeżego opichu na skronie . 

K o g o n a i n W e n u s da królem biesiady? 
N i e w i e m ; lecz dzisiaj p o h u l a m j a k T r a k i ; 
Oto już sobie niemogę dać rady, 
K i e d y m i w d o m u zawitał gość t a k i l 

(1) Nireus po Achillesie najpiękniejszy Grek w obozie pod T r oją. 
(2) Horaoy pod Brutusem stuzyl jako trybun wojskowy w wojnie 

zakończonej katastrofą pod Fil ippi . 
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D O R Z Y M I A N , 

(ks. III p. 6). 

Delicta mojorum... 

7iA. grzechy przodków będziesz pokutował 
0 R z y m i a n i n i e ! póki świątyń szczyty 
N i e dźwigniesz, juź się. walące na pował, 
1 póki z bożyszcz k u r z nie b idz i e z m y t y . 

Kornyś przed B o g i e m : świat na twe roskazy : 
Z bogów początek, z bogów koniec idzie . 
Gdyś n i m i wzgardził, powiedz, i le r a z y 
Heśperya grzęzła w nędzy i ohydzie? • 

W dwóch w a l n y c h bitwach sprzecznych z wo ­
lą bogów 

Mones i P a k o r z b i l i nasze s z y k i 
I łup bogaty , wzięty n a m przez wrogów 
Zdobi ł i ch z podłej miedz i n a s z y j n i k i . 

R o m a rozdarta wnętrzną waśnią, oto 
Szła już na pastwę E t y o p a z D a k i e m , 
G d y tamten groźną napierał ją, flotą, 
A t e n częstował pełnym strzał s a j d a k i e m . 

W i e k ten zbrodniczy naprzód skaził łoże 
Małżeńskie, potom rodzinę i plemię. 
Z tegoto źródła wyszły k a r y boże 
N a wszystek naród i ojczystą ziemię. 

W jońskich się pląsach lubuje dziewica (1) 
Zaprawiając się wczas do sztuczek i n n y c h ; 
I już lubieżną myślą chuó podnióca, 
A c z jeszcze z latek nie wyszła d z i e c i n n y c h . 

Wkrótce w niej żądza w pożar się rozpala ; 
L e c z w towarzyszach mężowskich h u l a n e k 
Już doraźnego nie s z u k a chabala 
Z którymby poszła gdzie w c i emny krużganek. 

T y l k o otwarcie wstaje, g d y kto woła 
W obec małżonka: czy to k u p c z y k który, 
C z y z hiszpańskiego s t a t k u patron, zgoła 
Każdy, kto bezwstyd zapłaci jó j z g ó r y . 

Taóoe jońskie nadzwyczaj były rozpasaue. 
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N i e z t a k i c h matek zrodzone te chłopy 
Ob krwią punicką z r u m i e n i l i fale; 
Pyrrusów z g n i e t l i , r z u c i l i pod stopy 
Z A n t y o c h a m i d z i k i e A n n i b a l e . 

0 b y ł to zastęp t y c h k m i e c y c h żołnierzy 
Nałożnych pługiem S a b e l s k i m ryć ziemię, 
C o to na rozkaz surowej macierzy 
Do dom na plecach dźwigali drew brzemię. 

Wtenczas , g d y długi cień padał z wierzckołkó 
Gór, a z błękitu zjeżdżał wóz słoneczny, 
1 z jarzma k a r k i oswobadzał ciołków, 
I na spoczynek zapraszał bezpieczny. 

Czegóż niszczący wiek ten nie obali? 
Ojcowie nasi mniej warc i niż przodk i ; 
A m y się w ojców naszych tak nie wda l i , 
Że po nas t y l k o zostaną w y r o d k i / 

E P I L O G , 

(ks. III p. 30).) 

Ezegi monumentom. 

Skończyłem p o m n i k , przy n i m niepożyty 
Spiż, u iczem; wyźszj r nad p i ramid szczyty ; 
N i c go nie zniszczy, a n i pleśń wi lgoc i , 
N i wściekle w i c h r y , n i potok lat kroc i , 
N i czas depcąey t y l k o po ruinie . . . 
N i e umrę wszystek; najlepsza nie zg inie 
Cząsteczka moja. Sławę mą p r a w n u k i 
Odmładzać będą bez końca, dopóki , 
Najwyższy P o n t i f na kap i to l chadza 
Z cichą westalką, którą tam wprowadza. 
Powiedzą o mnie , żem j a , z z iemi onój 
Gdz ie A u f i d s z u m i i gdzie wysuszony _ 
D a u u u s panował nad r o l n i c z y m ludem, 
Wzniós ł się z niczego i eolskie tony 
P i e r w s z y w Italską nutę przeniósł cudem. 
P y s z n i j się M u z o swo im w y c h o w a n k i e m 
I skroń l a u r o w y m opasuj m i w i a n k i e m . 
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